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Со Amerykanie 
myślą о Polsce 

kiedy jej nie znają I kiedy ją poznają.
W znanym tygodniku Forda „The 

Dearborn w Stanie Michigan, finansista 
amerykański p. William Moore Patch, 
szef firmy asekuracyjnej Patch and Co. 
w Nowym Jorku, zamieścił obszerny arty­
kuł o Polsce.

Oto tytuł i treść artykułu:
„Polska — kraj możliwości. — Nowy 

punkt patrzenia na odrodzony naród, bo­
gaty w zasoby naturalne i duchowe".

Piszący te słowa był niedawno na obie 
dzie u wybitnego bankiera nowojorskiego 
i miał przyjemność siedzieć obok jego 
małżonki. Rozmowa, przenosząc się z 
przedmiotu na przedmiot, wkońcu skiero­
wała się na Polskę. Piszący poinformował 
panią domu, że ma zamiar w najbliższej 
przyszłości pojechać do Europy i przy tej 
sposobności zwiedzić Polskę. Na to ona 
zawołała:

„Do Polski? Dlaczego? Nie wiedziałam 
że tam wogóle ktokolwiek mieszka“.

Wówczas piszący nieśmiało zapytał: 
„Czy pani rzeczywiście wie, gdzie jest 
Polska?“

Co Amerykanie wiedzą o Polsce.
Niestety! Ta czarująca i skądinąd in­

teligentna Amerykanka nie wiedziała, 
gdzie jest Polska Kiedyś, gdzieś czytała, 
że Polska jest częścią Rosji Wedle swej 
najlepszej wiedzy i przekonania myślała 
jeszcze ciągle — jeśli nieokreślone poczu­
cie można nazwać myśleniem — że Pol­
ska leży gdzieś w Rosji, albo przynajmniej 
w tej części Europy wschodniej. W miarę 
postępu rozmowy dowiedziała się z wiel- 
kiem zdziwieniem, że w Polsce mieszkają 
biali ludzie, że jej miasta należały do naj­
piękniejszych w Europie, a niektóre z 
nich były ogniskami nauki na wiele po­
koleń przed założeniem Harvard Univer­
sity, że jej kultura jest starą, a jej zasoby 
tak wielkie, iż mogą zapewnić temu kra­
jowi samowystarczalność.

Wiadomości tysięcy inteligentnych 
skądinąd Amerykan o Polsce i Pola­
kach są tak niedostateczne, jak wiado­
mości tej czarującej pani domu. A jednak 
bisior ja Polski sięga tysiąca lat wstecz.

Myśli rozsądnego Amerykanina.
W roku 1918 Polska była znowu wol­

nym narodem, a jej niepodległość została 
uznana nie tylko przez traktat wersalski, 
ale przez cały świat cywilizowany.

Wraz z niepodległością polityczną 
przyszedł problem odbudowania jej go­
spodarstwa narodowego z ruin wojny i z 
resztek materjału, przystosowanego do 
cudzych gospodarstw. Było to zagadnienie 
osłupiające. Praktycznie, Polska nie mia­
ła nic, z czeinby mogła zacząć, a wszystkie 
przeszkody leżały na jej drodze. Jej sąsie­
dni mieli mniej lub więcej jednolitą admi­
nistrację w postaci korpusu wyszkolo­
nych urzędników, zdolnych do myślenia 
kategorjami interesu narodowego. Mieli 
także policję, system przewozowy i komu­
nikacyjny, kapitał i jakiś system mone­
tarny. Polska żadnej z tych rzeczy nie 
miała. Jej tery tor j um było spustoszone 
przez wszystkich wkraczających i cofają­
cych się nieprzyjaciół, którzy niszczyli 
lub zabierali wszystko, co zobaczyli, 
rolnictwo: nie mniej jak dwie trzecie czę­
ści jej ludności żyją z uprawy roli. Obec­
nie głównemi produktami rolnemi są ży­
to, owies, pszenica, jęczmień, ziemniaki i 
biwaki cukrowe. Wskutek niepomyślnych 
niestety warunków gospodarczych, które 
stale od chwili odbudowania Rzeczypos­
politej przeszkadzały rozwojowi jej rolni­
ctwa i bardzo utrudniały wywóz jego pro­
duktów, Polska nie osiągnęła jeszcze na 
targu światowym tego ważnego miejsca, 
na jakie słusznie zasługuje. Mimo to Pol­
ska stoi na drugiem miejscu w produkcji 
ziemniaków, na trzeciem co do jęczmienia 
i owsa, a na czwartem co do buraków cu­
krowych. Co do zwierząt domowych, wy­
przedzają ją tylko Niemcy w produkcji 
koni i świń

Drzewo stanowi jedną z najważniej­
szych pozycyj w produkcji polskiej. — 
Obszar zajęty borami i lasami obejmuje 
około 23 procent całości. Chociaż lasy nie 
są eksploatowano na wielką skalę, jed­
nak produkcja drzewna nie tylko zaspo­
kaja potrzeby kraju, ale nadto pozostawia 
dla eksportu nadwyżkę 8 do 10 miljonów 
metrów sześciennych rocznie. Wartość 
drewna, wywiezionego w r. 1924, wynosi­
ła 150.000 zł, dwa razy tyle, co w roku 
1922. Eksport ten rośnie, a jego znaczenie 
dla polskiego bilansu handlowego odpo­
wiednio wzrasta. Jakość niektórych ga­
tunków drzewa polskiego jest bez konku­
rencji, zwłaszcza wołyński dąb i wscho- 
dnio-polska sosna Głównym rynkiem 
zbytu Polski są dla drewna surowego 
Niemcy, a dla półobrobionych produktów 
Anglja. Do Stanów Zjednoczonych wysy­
łano dotychczas tylko niewielkie ilości.

Polska ma także bogactwa soli, nafty i 
węgla. Zagłębie węglowe śląsko-moraw- 
sko-krakowskie jest jednem z najbogat­
szych, jakie istnieją. Sól z kopalń w Wie­
liczce uchodzi za najlepszą w Europie. 
Świeżo odkryto rozległe pokłady soli po-

33 bandytów przed sądem.
Na żołdzie sowieckim.

Warszawa, 11. 8. (tel. wł.)
W wydziale karnym sądu okręgo­

wego w Wilnie przystąpiono w ponie­
działek do rozpoznawania wielkiej 
sprawy, w której oskarżonych jest 33 
bandytów, pozostających, według o- 
skarżenia, na żołdzie sowieckim. Za­
interesowanie procesem publiczności 
olbrzymie, tak, że bardzo wielka ilość 
osób nie mogła się dostać na salę roz­
praw. Sąd obraduje w składzie: prze-

Kompromitacja sowieckich dostojników.
Ruble dziś nie palą jak dawniej nie hańbiły.

L w ó w, 10. 8. PAT.
„Gazeta Poranna“ w korespondencji z 

pogranicza sowieckiego donosi, że w Mo­
skwie ogłoszono obecnie nowy komuni­
kat o wynikach przeprowadzonych do­
chodzeń w sprawie działalności byłego na 
czelnego redaktora „Izwiestyj“ Stiekłowa, 
usuniętego swego czasu z tego stanowi­
ska z powodu rzekomo złego stanu zdro­
wia. Komunikat stwierdza, iż Stiekłow 
dokonał sprzeniewierzenia, zaco wydalono 
go z partji komunistycznej i oddano pod 
sąd.

Współpracownicy Dzierżyńskiego.
„Gazeta Poranna.“ donosi z Mos­

kwy, że ostatnio udało się opozycji 
zdemaskować bliskich współpracowni 
ków Dzierżyńskiego, którzy dopusz­
czali się pod jego opieką różnych nad­
użyć i sprzeniewierzeń; m. in. w kie­
rowanym priez Dzierżyńskiego mos­
kiewskim związku „Larek“ zdefraudo- 
wano pół miljona rubli złotych.

Za co wynagradza masonerja.
Za walkę z kościołem, państwem I narodem.

W „Rzeczypospolitej“ czytamy:
Rzymski „Corriere d’Italia“ donosi, 

iż p. Calles, prezydent Meksyku, otrzy­
mał najwyższe odznaczenie masońskie 
za swoją działalność „kulturalną“. 
Wręczenie orderu odbyło się z rzadką 
okazałością w „sali zielonej“ pałacu 
narodowego w Meksyku. W imieniu 
Najwyższej Rady lóż rytu szkockiego 
przemówił w te słowa p. Manuel Rojas 

„Loże, którym mam zaszczyt prze­
wodniczyć, nie udzieliły nigdy jeszcze 
nikomu tego najwyższego odznaczenia. 
Znane są jednak nadzwyczajne zasłu­
gi, które Pan położył w charakterze 
Prezydenta republiki. W krótkim cza- 

tasowych.
Ale nadewszystko, odrodzona Polska 

posiada duchowe bogactwa Polaków — 
ich bogate tradycje, ich patrjotyzm, ich 
zdolność do ciężkiej pracy i bezgraniczną 
odwagę. Takie siły znaczą nie mniej niż 
siły materjalne. Z temi zasobami Polska 
w przeciągu niewielu lat po zawieszeniu 
broni, zorganizowała swą maszynę admi­
nistracyjną, policję, szkolnictwo, system 
przewozowy i komunikacyjny. Ekonomi­
cznie rozwinęła swą. zdolność produkcyj­
ną w wielu kierunkach do normalnego po 
ziomu przedwojennego, a przekroczyła go 
w innych kierunkach. Zreformowała 
swoją walutę i oparła ją na podstawie 
złotej; zrównoważyła swój budżet, osiąg­
nęła w ostatnich miesiącach korzystny 
bilans handlowy i zapewniła sobie kredyt 
międzynarodowy.

Wszyscy, którzy byli świeżo w Polsce, 
donoszą, że w obliczu trudności prawie 
nie do przezwyciężenia kraj ten poczynił 
znaczne postępy, prawdopodobnie więk- 
ksze, niż którykolwiek inny kraj w podo­
bnych warunkach.

wodniczący — wiceprezes wydziału 
karnego, p. Owsianko, oraz sędziowie 
Wyszański i Jacewicz. Oskarża pod­
prokurator Bowerski. W sprawie ze­
znawać będzie 150 świadków, przyczem 
ilość świadków odwodowych jest zna­
cznie większa. Wszyscy oskarżeni są 
Białorusinami, przeważnie prawosław­
ni, przyczem kilku z oskarżonych o- 
świadczyło, iż należą do narodowości 
„tutejszej“.

Propaganda przeciwsowiecka.
Moskwa, (Rps.)
G. P. U. przedstawiło biuru polity­

cznemu partji komunistycznej spra­
wozdanie z sytuacji politycznej Rosji 
sowieckiej. Ze sprawozdania tego wy­
nika, że niesnaski partyjne w partji 
komunistycznej wywołały w całym 
kraju nadzieję rychłego upadku wła­
dzy sowieckiej. W miastach i w od­
działach armji czerwonej daje się za­
uważyć wzmocniona propaganda ży­
wiołów przeciwsowieckich. W dzielni­
cach robotniczych propaganda ta. pro­
wadzona jest przez mieńszewików, w 
armji przez żywioły monarchistyczne. 
Niewykryci sprawcy wydrukowali w 
Moskwie i rozesłali do licznych sowie­
tów wiejskich odezwy, w których na­
wołują włościaństwo rosyjskie do wal 
ki z dyktaturą* partji komunistycznej 
pod hasłem wolnych wyborów do so­
wietów w miastach i na wsi.

sie rozwiązałeś Pan poważne, ciężkie 
i niebezpieczne problemy lepiej, niżby 
to potrafił ktokolwiek inny, wyposa­
żony władzą wykonawczą. Powiado­
mimy inne Najwyższe Rady świata 
i inne loże masońskie, z któremi utrzy­
mujemy przyjazne stosunki, o tym 
akcie uroczystym, który jest publicz- 
nem uznaniem dla Pańskiego dzieła, 
odpowiadającego szczególnie naszym 
patrjotycznym wysiłkom“.

A więc prezydent Calles, z którym 
tak sympatyzuje nasza PAT., dostąpił 
najwyższego odznaczenia w masonerji. 
A trzeba przyznać, że zasłużył się jej 
bardzo. Rozpętał niebywałą w świecie 

cywilizowanym wojnę religijną, poza­
mykał kościoły, wygnał i uwięził du­
chowieństwo katolickie, kazał zamor­
dować biskupa w więzieniu itd.

Wolnomularstwo polskie za „wiel­
ki czyn“ — rewolucję majową — rów­
nież spotkała nagroda ze strony jego 
władz naczelnych. Jak donosi agencja 
CEPS, w Bukareszcie odbył się w tych 
dniach międzynarodowy kongres orga- 
nizacyj masońskich. Na kongresie 
tym specjalnie wyróżniono delegatów' 
polskich oraz stwierdzono, że wolno­
mularstwo odgrywa dziś wybitną ro­
lę w Polsce, gdzie członkami lóż ma­
sońskich jest szereg znakomitych 
członków obecnego rządu.

Szereg wybitnych polityków i woj­
skowych, należących do lóż masoń­
skich w Polsce, zostało posuniętych 
w szczeblach hierarchji masońskiej. 
Szczególną pochwałę otrzymał redak­
tor „Głosu Prawdy“, p. Wojciech Stpi- 
czyński.

Do szeregu!
Uchwałą Rady Okręgowej z dnia 1 

sierpnia rb. został Sokół toruński powoła­
ny do zorganizowania w Toruniu w dniu 
5 września Zlotu Okręgu IV. Pomorskiej 
Dzielnicy Związku Towarzystw Sokolich.

Piąty to z kolei zlot Okręgu IV. w nie­
podległej Polsce. Po Wąbrzeźnie, Kowa­
lewie, Golubiu i Podgórzu padł wybór na 
Toruń, w przekonaniu, że stolica Pomorza 
po kilku latach zastoju w pracy sokolej o- 
budziła się wreszcie z letargu i złoży udat- 
niè egzamin nie tylko sprawności i kar­
ności swych drużyn sokolich, lecz rów­
nież ich liczebności.

Zdajemy sobie zupełnie sprawę z waż­
ności zadania, jakie nam poruczyły wła­
dze sokole.

Podczas gdy występ kilkudziesięciu 
Sokołów w mieście prowincjonalnem jest 
w stanie wyrwać mieszkańców jego po­
nad przeciętny poziom codzien. życia, —to 
gród wojewódzki wymaga dziesięciokroć 
liczniejszego zastępu, żąda silnych impul­
sów dla pobudzenia u widzów wrażliwo­
ści, stępionej częstym widokiem obcho­
dów i uroczystości.

Drugim momentem, zniewalającym 
Zarząd gniazda toruńskiego do sumień- 
nej pracy nad przygotowaniem zlotu, — 
to wzgląd na powagę instytucji, której 
służy, a która przez sześćdziesięcioletni 
okres istnienia dała należyty dowód swej 
żywotności, wychowując dwa pokolenia: 
pokolenie wytrwania w niewoli i pokole­
nie czynnej walki o niepodległość.

Dziś staje w szeregach sokolich trzecia 
generacja i wychowuje się pod hasłem 
służby obywatelskiej i obrony narodowej, 
czerpiąc hart w świetnej tradycji i mając 
na sztandarach swych godło bojowników 
o niepodległość: Bóg i Ojczyzna!

Zapewne godło to stało się powodem, 
że w ostatnich dniach w postaci zarzutu 
nazwano nas M’zcszeniem reakcyjnem.

Zarzutu tegW nie odpieram, jesteśmy i- 
stotnie reakcją, czyli odruchem.

Reakcją było Sokolstwo przeciw zaku­
som hakaty, reakcją przeciw wynarodo­
wieniu na obczyźnie i za oceanem, reak­
cją przeciw kajdanom niewoli, gdziekol­
wiek i w jakiejkolwiek formie więziły one' 
żywego ducha narodowego.

A dziś? Reakcją jesteśmy przeciw roz­
drobnieniu partyjnemu, skupiając w 
swych szeregach jednostki o rozbieżnych 
przekonaniach politycznych, — reakcją 
przeciw istniejącym dziś jeszcze — przez 
szatana chyba utrzymywanym — kordo­
nom dzielnicowym, — reakcją przeciw na­
miętnościom klasowym przez łączenie w 
zgodnej pracy wszystkich warstw społecz­
nych.—

Zewnętrzną formą prac sokolich są 
ćwiczenia gimnastyczne, które zrzeszo 
nych utrzymują w ramach karności i wy 
magają wspólnego wysiłku fizycznego.

Znaczenie tych ćwiczeń zbiorowych 
dla wychowania narodowego pojmowało 
należycie społeczeństwo w latach niewoV 

i uciski*
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Dlaczego dziś lekceważy sobie tę służ­
bę narodową,?

Dlaczego dziś naliczyłbym w Toruniu 
kilkadziesiąt osób na ważnych placów­
kach społecznych, które niegdyś czynnie 
pracowały w sokolstwie, ba! nawet orga­
nizowały gniazda sokole, a dziś trzymają 
się zdała od naszych szeregów?

Przedewszystkiem stwierdzić muszę, że 
z małemi wyjątkami są to przyjezdni z 
innych dzielnic Rzplitej, z obczyzny lub z 
za oceanu.

Kwestji tej chcę śmiało spojrzeć w oczy 
i pytam Was:

Druhowie! dlaczego nie wstąpiliście w 
szeregi sokole natychmiast po przybyciu 
na Pomorze? Czy uważacie się za gości 
wśród braci pomorskich? Czyż nie jesteś­
my powołani w pierwszym rzędzie my — 
przybysze z „ciepłych stron“ — z tytułu 
przodujących stanowisk państwowych, ja 
kle zajęliśmy na Pomorzu, do tego, by 
wnieść ciepło serc naszych do zrzeszeń pu­
blicznych i pracą rzetelną, a bezinteresow­
ną zerwać szatańskie kajdany uprzedzeń 
dzielnicowych? Nie mam prawa żądać te­
go od tych, którzy od urodzenia uważali 
się za niewolników 1 kornie chylili czoła 
wobec zaborcy; lecz wolno mi z tytułu 
stanowiska mego w Sokole toruńskim żą­
danie to stawiać pod adresem Was, któ­
rzy do dziś dnia wspominacie jeszcze nie­
zatarte w sercach waszych wrażenia prze­

Przypomnienia na czasie.
„Dobrodziejstwa“ dla Polaków w Niemczech i „ucisk“ Niemców 

w Polsce.
W związku z toczącemi się obecnie 

w Berlinie rokowaniami i panującemi 
nastrojami warto zwrócić uwagę na 
poniższe informacje „Gazety Olsztyń­
skiej“:

„Władze w Niemczech czynią zwią­
zkowi spółdzielni polskich trudności, 
gdy się stara o nadanie mu prawa re­
wizyjnego.

Odmawa się członkom mniejszości 
polskiej współpracy z Bankiem Rzeszy, 
jak to wyraźnie zaznaczył oddział ol­
sztyński Banku Rzeszy pod adr. Ban­
ku ludowego w Olsztynie.

Bankowi Ludowemu w Olsztynie 
starała się rejencja wbrew istniejącym 
przepisom zakazać przyjmowania de­
pozytów. Dopiero po długich korowo­
dach z pruskim ministrem dla prze­
mysłu i handlu rejencja zmuszona by­
ła cofnąć bezprawnie swoje zarządze­
nia.

Jak tymczasem powodzi się spół­

Ameryka jest niewzruszona.
Prezydent Coolidge nie reaguje na list Clemenceau'a.

„Journal“ donosi z Londynu, że spraw za pośrednictwem swoich odpo-
list Clemenceau'a do prezydenta Co­
olidge^ wywołał w Londynie głębo­
kie wrażenie. Zdaje się nie ulegać ża­
dnej wątpliwości, że cała niemal An- 
glja podziela opinję wyrażoną przez 
Clemenceau'a.

Plymouth, 9. 8. (PAT.)
Prezydent Coolidge, dowiedziaw­

szy się za pośrednictwem prasy o tre­
ści listu otwartego Clemenceau, zajął 
wczoraj wieczorem stanowisko w tym 
kierunku, że rząd w Waszyngtonie za­
mierza utrzymać swe stosunki z na­
rodem francuskiem co do wszystkich 

żyte w dniu 15 lipca 1910 r. na błoniach 
krakowskich podczas wiekopomnego Zlo­
tu Grunwaldzkiego, a tern samem dajecie 
dowód, że w czasach fizycznego ucisku u- 
ważaliście się za wolnych synów Ojczyz­
ny pod skrzydłami sokolego ptaka!

Twierdzenie, że współpraca ze społe­
czeństwem miejscowem jest niemożliwą i 
dopatrywanie się w niem dzielnicowych 
antagonizmów — jest fałszywem.

Niechaj przykład pouczy Was, jak so­
kolstwo pomorskie przyjmuje druhów z 
innych dzielnic. Oto druh Karol Mokrzy­
cki, rodem Małopolanin, założyciel, na­
czelnik i prezes kilku gniazd w dzielnicy 
krakowskiej, przybywszy na Pomorze, 
wstąpił bezzwłocznie w szeregi sokole w 
gnieździe lubawskiem. Pracą bezintere­
sowną i sercem otwartem zaskarbił sobie 
tyle uznania, że po .upływie trzech lat, 
przeniósłszy się do Bydgoszczy, osiągnął 
stopniowo najwyższą godność, jaką so­
kolstwo pomorskie użyczyć mogło: stano­
wisko prezesa Dzielnicy Pomorskiej. A 
gdy opuszczał je, wracając do Krakowa, 
wówczas w pamiętnym dniu 21 marca rb. 
żegnali go w Bydgoszczy jako najserdecz­
niejszego brata delegaci Torunia, Lubawy, 
Chojnic, Nakła, Tczewa i Gdańska.

Tak odwdzięczają się Pomorzanie za 
rzetelną współpracę z nimi. —

Inż. Franciszek Gerstman, 
Naczelnik Sokoła Toruńskiego.

kom niemieckim w Polsce dowodzą in­
formacje, które w tej sprawie nam 
przedłożono.

1. Niemieckie związki spółdzielcze 
w Polsce posiadają prawo rewizyjne 
należących do nich spółdzielni. Prawo 
to zostało im udzielone przez Radę 
Spółdzielczą w Warszawie.

2. Spółdzielnie niemieckie w Polsce 
korzystają z kredytu redyskontowego 
w Banku Polskim. Np. większy kre­
dyt posiada „Deutsche Volksbank“ w 
Bydgoszczy, spółdzielnia czysto nie­
miecka.

3. Niemcy w Polsce o przynależno­
ści państwowej polskiej mogą w myśl 
ustawy (> spółdzielniach zakładać no­
we spółdzielnie, które stosownie do pa­
ragrafu 81 ustawy bankowej przyjmo­
wać mogą tak wkłady jak i depozyty.

Czyż Niemcy nasi i pod tym wzglę­
dem domagać się będą dla swoich ro­
daków w Polsce wzajemności?“ 

wiednio ustanowionych przedstawi­
cieli. Wobez zakończenia rokowań w 
sprawie francuskiego długu wojenne­
go w Stanach Zjedn., prezydent uwa­
ża, że wszelka moc prawna w sprawie 
długów przekazana została przez ko­
misję długów kongresowi, który wi­
nien dokonać ratyfikacji układów, za­
wartych w toku prowadzonych przez 
komisję rokowań. Coolidge zaznaczył, 
że ostatnio Mellon nie otrzymał żadne­
go upoważnienia do podjęcia w czasie 
pobytu w Europie jakiejkolwiek akcji 
w sprawie długów wojennych.

Sport pływacki w Danji.
W t\ jh dniach Danja obchodziła wielkie narodowe zawody pływackit» 
w obecności niezliczonych tłumów publiczności. Zeszłoroczny mistrz, Far- 
kótter, i w tym roku zdobył pierwszą nagrodę. Zdjęcie nasze przedstawia

Farköttera w otoczeniu licznych wielbicieli po zwycięstwie.

Skandal, nieudolność czy nieprawda?
Główny nerszt szajki szpiegowskiej zuiegł do Niemiec?

Lwowska „Gazeta Codzienna“ do­
nosi:

Jak wiadomo, dzięki dużej ofiarnej 
pracy czynników wojskowych i poli­
cyjnych zdołano wykryć w ostatnich 
tygodniach olbrzymią organizację 
szpiegowską, która rekrutując się 
z pośród akademików ukraińskich 
i pewnych osób wojskowych, działała 
pod rozkazami sztabu niemieckiego, 
otrzymując na cel tej roboty olbrzy­
mie fundusze w dziesiątki tysięcy do­
larów idące, broń, materjały wybucho­
we itp.

Za pieniądze te wykradano najtaj­
niejsze akta wojskowe itp. Jak się oka-
zuje, wprawdzie szajka ta została Żydów.

Jak zginął lord Kitchener.
„Biała księga“ o śmierci angielskiego ministra spraw wojskowych

Wobec fantastycznych opowieści o 
okolicznościach, w których znalazł 
śmierć lord Kitchener na zatopionym 
krążowniku „Hampshire“, udając się 
w r. 1916 w misji specjalnej do Peters­
burga, admiralicja angielska ogłosiła 
wczoraj t. zw. „Białą księgę“, w której 
zaprzecza, jakoby lord Kitchener zgi­
nął w wyniku akcji szpiegowskiej nie­
przyjaciela, oraz, aby krążownik 
„Hampshire“ był niedostatecznie wye­
kwipowany do tego rodzaju podróży, 
wreszcie, aby ciało Kitchenera, wyrzu­
cone przez fale, miało dopłynąć do 
brzegów skandynawskich, gdzie rzeko­
mo było pochowane. W „Białej księ­
dze" admiralicja podaje do wiadomo­
ści, że krążownik „Hampshire“ eskor­
towany był przez dwa krążowniki, któ­
re opuściły go dopiero na wyraźny roz­
kaz komendy krążownika, w chwili, 
gdy gwałtowna fala, wywołana przez 
wybuch torpedy, wskazała wyraźnie 
na obecność łodzi podwodnej nieprzy­
jaciela, w chwili, gdy krążownik wal­
czył z burzliwem w tem miejscu mo­
rzem. Następny pocisk, który eksplo­

zlikwidowana, lecz naczelny herszt tej 
szajki w osobie kapitana WP. Ukraiń­
ca Łuszczaka, który przydzielony był 
do służby wojskowej w Krakowie, zdo­
łał w ostatniej chwili dzięki niedołę­
stwu krakowskiej defensywy z ważne- 
mi aktami zbiec do Niemiec.

Komentarze chyba zbyteczne.
W każdym razie Ukrainiec, zajmu­

jący w armji polskiej wybitne stano­
wisko, ułatwiające mu kradzież naj­
tajniejszych akt, to fakt, nie wymaga­
jący chyba żadnych komentarzy.

A teraz goto wo być jeszcze lepiej 
wobec masowego obsadzenia naczel- 
nych stanowisk wojskowych przez....

dował z wielką siłą, trafił w przednią 
część okrętu. Okazało się, że „Hamp­
shire“ znalazł się w polu min, rzuco­
nych przez niemiecką łódź podwodną 
„U. 75“, która nakrótko przedtem opcs 
rowała w okolicy Marwick Head. Od 
12-tu marynarzy, którym udało się u- 
ratować z zatopionego krążownika, o- 
trzymano zgodne informacje, co do te­
go, że po wybuchu, który zdecydował 
o losach statku, lord Kitchener prze­
szedł wraz z otaczającym go sztabem 
oficerów na górny pokład, gdzie wyda­
wał jakieś dyspozycje. Nikt jednak ł 
uratowanych marynarzy nie może z 
pewnością powiedzieć, aby widział 
Kitchenera opuszczającego okręt.

Katastrofa morska.
Statek norweski, jadący z Portland 

do Manchester zatonął w czasie gwał­
townej burzy niedalęeko Nowej Szko­
cji. Pięciu ludzi z załogi parowca zginę 
ło, 15 ludzi z załogi uratował wojenny 
statek kanadyjski, który nadpłynął ma 
miejsce katastrofy na skutek sygna­
łów alarmowych.

KLEMENS JUNOSZ.

3 Kłusownik.
Ciąg dalszy.

Abram szedł w stronę, z której głos 
dochodził trochę śmiało i trochę ostroż­
nie, właśnie jako przystoi na człowieka, 
który łączy w sobie odwagę i przezorność 
wężową. Szedł trochę śi^ało, gdyż wie- 
dsifeł, że gęś nie jest ptakiem drapieżnym 
>nie rzuca się na ludzi, a trochę ostroż­
nie, ponieważ nie można twierdzić bez­
względnie, że stworzenie, odzywając się 
głosem gęsi, ma być koniecznie gęsią. — 
Nawet w razie, gdyby posiadało wszyst­
kie zewnętrzne cechy tego ptaka: dziób, 
pierze, nogi, gdyby gęgało i znosiło jajka, 
to jeszczę mogą być pewne wątpliwości. 
Abram wie o tem, ponieważ czytał wiele, 
słyszał opowiadania ludzi mądrych i ro­
zumiał doskonale, że nawet w takiej na 
pozór prostej rzeczy może być ukryte nie­
szczęście lub oszukaństwo. W danym 
wypadku mogą być, opuszczając wiele 
innych subtelnych i wyrafinowanych, 
trzy przypuszczenia najprostsze: albo gę­
gające stworzenie jest zwyczajną gęsią, 
przypadkowo znajdującą się w lesie; al­
bo jest formą, naczyniem, w którem u- 
krył się zły duch dla uczynienia Abra­
mów! psoty; albo wreszcie jest czasowem 
siedliskiem jakiej duszy żydowskiej, po­
kutującej za grzechy. Umysł Abrama 
skłaniał się ku pierwszemu i trzeciemu 
przypuszczeniu; przekładał nawet trzecie 
nad pierwsze, gdyż zabrawszy geś i zjadł­

szy ją, uwolniłby zarazem pokutującą 
duszę, co jest uczynkiem bezwzględnie 
dobrym. W miarę zbliżania się do miej­
sca, z którego głos dochodził, Abram czul, 
że serce coraz silniej w nim kołacze, ale 
wysiłkiem woli opanował wrażenie i do 
pewnego stopnia zapanował nad niem w 
rzeczy samej; raz dlatego, że gęś choćby 
nawet najchudsza, warta jest przynaj­
mniej pół rubla, a powtóre, że handlu­
jąc przez całe życie skórkami dzikich 
stworzeń i zwierzyną, człowiek mimowol­
nie zyskuje na odwadze, jak herbata w 
sąsiedztwie świec łojowych zyskuje na 
zapachu.

Idąc wciąż ostrożnie, nadsłuchując 1 
wytężając wzrok, Abram doszedł do 
krzaka, poza którym rozlegało się wyraź­
nie gęganie. Przystanął, wychylił gło­
wę z poza gałęzi, i ujrzał w odległości 
trzech kroków od siebie prawdziwą, du­
żą , siodłatą gęś. Doskonale można by­
ło na śniegu widzieć jej szare skrzydła, 
któremi trzepotała rozpaczliwie, mając 
prawdopodobnie związane nogi.

Abram szybko skombinował, że jego 
drugie i trzecie przypuszczenie upada, że 
nie ma przed sobą zamakskowanego szar 
tana, ani pokutującej duszy, lecz zwykłą 
gęś, którą prawdopodobnie pijany chłop 
miał na wozie i nie zauważył, że spadła. 
Doskonały interes do zrobienia, tylko się 
schylić, gęś zabrać, zanieść do domu i u- 
rządzić z niej wspaniałą ucztę dla rodzi­
ny.

Wobec tak pięknego a niespodziewa­
nego zysku AJbram postanowił, w razie 

gdyby Koguciński bardzo się przy cenie 
skórek upierał, postąpić mu po sześć 
groszy na lisich, a po dziesięć na kunich.

Niech się i on zbogaci!
Niestety, wszelkie wogóle kombinacje 

ludzkie mają tę wadę, że bywają niepe­
wne i omylone. Niewiele też na nich 
można budować.

Gdy Abram prawą ręką chciał wziąć 
gęś, stało się coś nadzwyczajnego. Zie­
mia się zapadła i biedny handlarz skó­
rek wraz ze swą niespodziewaną zdoby­
czą wpadł w przepaść.

II.
We wsi Kurkach, nieopodal lasu poło­

żonej, w chacie na samym skraju błys­
nęło światełko. Przez małe okno o czte­
rech szybkach można było dostrzec syl­
wetkę człowieka, uwijającego się po izbie 
przy jaskrawem, migotliwem świetle łu­
czywa. Człowiek ten wdział na siebie 
sukmanę, przepasał się rzemieniem, wło­
żył czapkę na głowę, wyciągnął z za pie­
ca krótką strzelbę i zagasiwszy ogień na 
kominie, wyszedł z domu.

Zawieja ustała, śnieg nie padał, księ­
życ ukazał się chwilowo, to znów skry­
wał się w szarych chmurach. Było już 
późno. W którejś chacie kur zapiał; za 
nim odezwał się drugi, trzeci, dziesiąty, i 
odgłos tego piania, niby hasło czuwają­
cych stróżów nocnych, po wsi się rozlegał. 
Człowiek z krótką strzelbą na ramieniu 
nie udał się drogą przez wieś, lecz zaraz 
za chatą swoją wyszedłszy, zwrócił się w 

pole i dążył pewnym krokiem w stronę 
lasu. Ciemno było, zadymka zatarła 
wszelkie ścieżki i .. pozawiewała brózdy, 
ale człowiek ów szedł śmiało, pewno, jak 
gdyby o południu. Mogło się zdawać, że 
ciemności nie istnieją dla niego, że idzie 
na pamięć.

Nie było w tem nic dziwnego. Mateusz 
Sikora w tej wiosce się urodził, w tej o- 
kolicy blisko sześćdziesiąt lat przeżył; 
znał prawie każde drzewo w okolicznych 
lasach, każdy krzak, kamień, rów. Przez 
bagna dla nikogo niedostępne potrafił 
przechodzić suchą nogą, po kępach, 
pniach, nawpół spróchniałych, kłodach 
drzew, od niepamiętnych czasów przez 
burze zwalonych.

Rzeka ani jezioro nie miały dla nlo- 
go tajemnic, znał wszystkile brózdy, mie­
lizny, głębie. Wiedział, gdzie raków szu­
kać, gdzie wędy zarzucić, gdzie węcierze 
lub bębenki zastawiać. A i myśliwy był 
z niego znakomity, szedł do cudzego lasu 
jak do własnej śpiżarni i brał co chciał 
i co mu było potrzeba. Strzelbę nosił 
z sobą, ale używał jej rzadko, wołał po­
lować po cichu, żeby i prochu nie mar­
nować i hałasu niepotrzebnego nie robić. 
Na lisy miał trutkę, na sidły,* ptastwo w 
sidła brał, lub innymi sposoby, a zawsze 
zręcznie, cicho, nieznacznie. Nie chwalił 
się talentem swoim, rozgłosu unikał, a 
ile zwierzyny, ile skórek w «wem życiu 
sprzedał, o tem Abram Pinkt mógłby du­
żo powiedzieć.

(Ciąg dalszy nastąpi).

i
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Testament śp. Jana Kasprowicza.
Zakopane 8. 8.

Otwarto tu testament ś. p. Jana 
Kasprowicza, datowany 5 październi­
ka r. 1925.

1) Cały majątek na Harendzie po­
dzielony na trzy równe części: między 
żonę i obie córki.

2) Bibljoteka według uznania żony 
do jej dyspozycji oddana.

3) Poeta chce być pochowany na 
Harendzie, gdzie ma być zbudowana 
kapliczka z napisem ułożonym przez 
niego samego.

4) Poeta pisze, że całe życie uwa- 
się, że mu Opatrzność po chrześcijań- 
żał się za chrześcijanina i spodziewa 
sku umrzeć pozwoli.

piwszy ją życiem tysięcy poległych boha­
terów oraz krwią rannych naszych dziel­
nych towarzyszów broni, że wypadki ma­
jowe w stolicy przyczyniły się do pogłę­
bienia przeciwieństw partyjnych, a
nawet spowodować mogą zamęt
rewolucyjny. Wzywamy przeto Brać 
z Armji Błękitnej i tych wszy­
stkich, co z bronią w ręku o niepod­
ległość Polski walczyli, by w myśl szczyt­
nych haseł naszego wodza gen. Józefa 

Hallera — stanęli w karnym szeregu na­
szego związku do walki o nasze ideały. 
Zjazd wzywa Zarząd Chorągwi w związku 
z obecną sytuacją kraju — wymagającą 
bezwzględnej konsolidacji żywiołów pra­
worządnych a tem bardziej związków b. 
wojskowych do przystąpienia do jak naj­
szybszych prac zmierzających do zjedno­
czenia wszystkich organizacyj b. wojsko­
wych walczących o niepodległość Polski.

Z procesu przeciw gen. Malczewskiemu. Wiadomości z Polski i ze świata.
Dlaczego takie

„Rzeczpospolita“ donosi o następu­
jących bliższych szczegółach procesu 
przeciw uwięzionemu generałowi Mal­
czewskiemu:

W związku ze zbliżającą się datą 
rozprawy głównej w procesie, wyto­
czonym przeciw generałowi Malczew­
skiemu, jego obrona zażądała dołącze­
nia do sprawy akt oskarżenia 
z pierwszej połowy maja, stawiają­
cych generałowi Dreszerowi, generało­
wi Skierskiemu i pułkownikowi 
Wieniawie-Długoszewskiemu, zarzut 
przygotowywania rewolucji i buntu 
wojska.

Prokurator wojskowy wniosek obro­
ny odrzucił. Istnieje nawet przypusz­
czenie, iż nastąpiło to wskutek znisz­
czenia powyżej wspomnianych akt.

Wogóle praca obrony generała Mal­
czewskiego napotyka na każdym kro­
ku na wielkie trudności, jakie się 
w zwykłych procesach nie zdarzają.

Narazie Wojskowy Sąd Okręgowy 
zgodził się dopuścić do zeznawania

P. premier nie wie.
Ręka rękę myje lecz prawica

Senator Thulie opisuje w krakow­
skim „Głosie Narodu“ nr. 178 treść nie­
zwykle charakterystycznej rozmowy 
z szefem gabinetu, profesorem Bart- 
lem.
' Niektóre jej ustępy brzmią wprost 

rewelacyjnie.
Na zapytanie, jak się przedstawia 

sprawa z głośnym wnioskiem o uła­
skawienie znanego komunisty Sieran- 
kiewicza, skazanego na kilkanaście lat 
więzienia, oraz drugiego równie nie­
bezpiecznego wywrotowca, Tarnow­
skiego, usłyszał senator Thulie odpo­
wiedź, że to się stało bez wiedzy pana 
premjera. e

Następne oświadczenie p. premjera, 
że „poczynił odpowiednie kroki“, aby 
zapobiec na przyszłość podobnym fak­
tom, dowodzi, że, podobnie, jak i całe 
społeczeństwo, potępia samowolną de­
cyzję swego kolegi, ministra Makow­
skiego.

Trzeba stwierdzić jedno: w świetle 
enuncjacyj p. premjera sprawa ułaska-

„zarządzenia"?
w charakterze świadków generała Su­
szyńskiego, oraz pułkownika Paszkie­
wicza i Andersa.

Według kursujących pogłosek, będą 
czynione usiłowania, aby rozprawę 
prowadzić przy drzwiach zamkniętych. 
Pogłoskom tym jednakże nie należy 
dawać wiary, gdyż byłoby to sprzecz­
ne z przepisami Ustawy Postępowania 
Karnego.

Akt oskarżenia przeciwko genera­
łowi Malczewskiemu został już przed­
stawiony właściwemu dowódcy oskar­
żonego tj. generałowi Konarzewskiemu 
i przez niego zaaprobowany. Jedno­
cześnie tenże generał Konarzewski za­
aprobował jako środek prewencyjny 
areszt gen. Malczewskiego, motywując 
to zarządzenie względami natury woj­
skowej.

Jakie to są względy natury wojsko­
wej, pozostanie tajemnicą p. generała 
Konarzewskiego, jeżeli na rozprawie 
sądowej „względy“ te nie będą ujaw­
nione.

nle wie co czyni lewica.
wienia Sierankiewicza, nabiera orygi 
nalnego zabarwienia.

Dalszy tok rozmowy dostarcza no­
wych dowodów, że „bez wiedzy“ prot. 
Bartla dzieje się wiele innych, szkodli­
wych dla państwa rzeczy. Mianowicie 
po deklaracji, pod którą się podpisze 
każdy praworządny obywatel, iż pod 
grozą rozwiązania nie wolno żadnemu 
stowarzyszeniu przysposobienia woj­
skowego zajmować się polityką, lub 
tworzyć jakich stronnictw n. p. Na­
prawy Rzeczypospolitej, następuje 
twierdzenie p. premjera, że broń, jaką 
miał Strzelec, odebrano mu.

P. premjer Bartel jest górzej w tym 
wypadku poinformowany od najbar­
dziej maluczkiego z obywateli. Wi­
docznie w czyimś interesie leżało 
wprowadzenie go w błąd.

Czyby p. premjer nie zechciał i tu­
taj „poczynić odpowiednich kroków“, 
aby wyświetlić istotny stan sprawy? 
Bo takie „bez wiedzy“ dotkliwie nad­
weręża prestige jego stanowiska.

POLSKA.
Redukcje w policji.

Warszawa, 11. 8. (tel. wł.)
Wśród sfer policyjnych krąży wia­

domość, że min. spraw wewnętrznych 
w związku z planem reorganizacji i o- 
szczędności tegoż min. redukuje około 
400 oficerów policji. W rzeczywistości 
w chwili obecnej plan redukcji policji 
nie jest przez ministerjum rozważany, 
reorganizacja, ewentualnie redukcja 
oficerów policji nastąpi dopiero po 
przeprowadzeniu reorganizacji woje­
wództw. W tym przypadku nie jest je­
dnak przewidziana „redukcja mecha­
niczna, dotycząca redukcji oficerów 
policji w calem państwie; przypusz­
czalnie redukcji ulegnie główna ko­
menda policji, rozporządzająca prze­
szło 200 pracownikami.

Delegaci sowieccy na wybrzeżu 
polskiem.

Gdańsk, 9. 8. (PAT.)
Wczoraj rano przybyło tu kilku de­

legatów sowieckich, uczestniczących 
w rokowaniach kolejowych polsko-so­
wieckich w Poznaniu. Po powitaniu 
delegatów sowieckich na dworcu przez 
prezesa dyrekcji P. K. P. w Gdańsku 
p. Czarnowskiego i po spożyciu śnia­
dania goście sowieccy z towarzyszący­
mi i delegatami polskimi zwiedzili 
Gdańsk oraz port gdański. Po południu 
goście sowieccy wzięli udział w przy­
jęciu, wydanem na ich cześć przez p. 
Czarnowskiego w sali recepcyjnej 
dworca gdańskiego, poczem udali się 
do Gdyni, gdzie zwiedzili nowowybu- 
dowany dworzec kolejowy oraz budu­
jący się port . W dniu dzisiejszym de­
legaci sowieccy udali się statkiem na 
Hel i dziś w nocy powrócą do Po­
znania.

Znowu proces przeciw księżom pol­
skim.

Lwów, 9. 8. (Pat.)
„Gazeta Poranna“ donosi z pogra­

nicza sowieckiego, że w Kijowie rozpo­
czął się proces przeciwko 13 księżom 
katolickim, oskarżonym o rzekome u- 
łatwianie żywiołom polskim przekra­

Z całej Polski.

czania granicy sowieckiej. W rzeczy­
wistości chodzi w danym wypadku o 
wysłanie z Bolszewji do Polski dzieci, 
których rodzice dawno już znajdują 
się w Polsce. Wśród oskarżonych znaj­
duje się znany polski działacz narodo­
wy ks. Zuliński.

Deficyt Targów Gdańskich.
Gdańsk, 9. 8. (PAT.)
W ubiegłą sobotę odbyło się tutaj 

zebranie udziałowców towarzystwa ak­
cyjnego „Targi Gdańskie“. Sprawoz­
danie za rok 1925 wykazuje deficyt w 
sumie około 22 000 guldenów. Przy­
czyną tego deficytu jest, jak głosi 
sprawozdanie, w pewnej mierze boj- 
tegorocznych targów wiosennych przez 
kupiectwo polskie, dalej wojna celna 
polsko-niemiecka, która przyniosła po­
ważne szkody targom jesiennym w r. 
1925. Wkońcu sprawozdanie zaznacza, 
że dalsze trwanie wojny polsko-nie­
mieckiej mogłoby uniemożliwić urzą­
dzenie targów także w roku bieżącym. 
Wzrost kosztów utrzymania w Gdań­

sku.
Urzędowa statystyka W. M. Gdań­

ska komunikuje, że w lipcu br. koszty 
utrzymania w porównaniu do kosz­
tów utrzymania w czerwcu wzrosły o 
3,4 proc.
Nienawiść krzyżacka nie ma granic.

Jak donosi „Kurjer Warszawski“ 
dnia 7 bm. przybył do Królewca jacht 
polski „Carmen“. Pierwszy to chyba 
wypadek przybycia polskiego statku 
do Prus Wschodnich. Zdarzenie to 
Niemcom wydało się nie tylko zu- 
chwałem, ale i tak niesłychanem, tak 
ich raziła bandera polska, że jachto­
wi urządzili powitanie na sposób 
krzyżacki — kamieniami i wyzwiska­
mi. Jak widać, nienawiść niemiecka 
do polskości nie zna granic, nie sza­
nując międzynarodowych zwyczajów 
sportowych ani też etyki ogólnoludz­
kiej. Niedługo, a Niemcy cofną się 
chyba do czasów dzikich i barbarzyń­
skich, kiedy cudzych zabijano.

16 godzin Mussoliniego i 3 pensje p. Bartla. 
Prasa żydowska o rządzie „moralnej sanacji,,

„Wilner Tog** nr. 164 podaje oświad­
czenie Mussoliniego, że pracuje 16 godzin 
na dobę i pogłoski, jakie rozpowszech­
niane były w Niemczech podczas wojny 
światowej, że cesarz niemiecki razem z 
narodem swoim cierpiał głód, a przecho­
dząc do naszych stosunków pisze: „A gdy

Uroczystość Hallerczyków.
Tutejsza placówka Związku Hallerczy­

ków obchodziła w ubiegłą niedzielę 
swój zjazd okręgowy. — Po złożeniu 
wieńca na grobie chrzestnej matki sztan­
daru udali się Hallerczycy wraz z pokrew- 
nemi organizacjami w pochodzie na nabo­
żeństwo do kościoła św. Jakóba. Nastę­
pnie odbyło się na Nowomiejskim Rynku 
udekorowanie „mieczami hallerowskiemi“ 
7 hallerczyków oraz prezesa Pom. Zw. 
Oficerów Rezerwy p. dr. Jacobsona. Deko­
racji dokonał p. gen. Dimin-Brzeziński w 
asyście p. St. Pałaszewskiego, prezesa 
Chorągwi pomorskiej, poczem uformował 
się pochód. Brali w nim udział inwalidzi, 
sokoli, harcerze, młodzież katolicka, pod­
oficerowie rezerwy, hallerczycy z Inowro­
cławia, Bydgoszczy, Torunia i drużyna 
błękitna. Na Rynku Staromiejskim ode­
brał defiladę p. gen. Dunin-Brzeziński w 
otoczeniu przedstawicieli Związku i in­
nych organizacyj.

Obrady Zjazdu kwartalnego rozpoczęto 
o godzinie 4-ej po południu w sali parku 
Wiktorji pod przewodnictwem prezesa 
Chorągwi Pomorskiej dha SC Pałaszew­
skiego. Przedłożony porządek dzienny 
przyjęto bez zmian. Po sprawozdaniu za­
rządu Chorągwi, nastąpiły sprawozdania 

w Polsce doszedł do władzy rząd „moral­
ny“, który od obywateli żąda najwięk­
szych ofiar, który zapewnia, że chce wytę­
pić nadużycia, to trzeba zaznaczyć, że 
premjer bierze potrójną pensję: raz jako 
premjer, raz jako poseł i raz jako pro­
fesor“.

delegatów placówek. Ze sprawozdań wy­
nika, że praca w placówkach stale się 
wzmaga a szczególnie w kierunku organi­
zacji i rozwijania się drużyn błękitnych. 
Odczytano nadesłane listy z życzeniami i 
telegramy od p. gen. Hubischty D-су O. K. 
VIII bawiącego na urlopie, od Chorągwi 
lwowskiej, warszawskiej i śląskiej oraz 
szeregu organizacyj miejscowych 1 zamiej 
scowych. Potem omówiono szereg spraw 
ogólnych Związku. Uchwalono wziąć jak 
najliczniejszy udział w manewrach Związ­
ku podoficerów rezerwy w Bydgoszczy w 
dniach 11 i 12 września rb. Zaproszenie 
delegacji inowrocławskiej na uroczystość 
5-ciolecia placówki mającą się odbyć w 
niedzielę 5-go września przyjęto i posta­
nowiono, aby w miarę możności wszyst­
kie placówki wysłały swe delegacje ze 
sztandarami. Następnie uchwalono jedno­
głośnie następującą rezolucję.

Rezolucją.
Kwartalny Zjazd Delegatów Chorągwi 

Pomorskiej Związku Hallerczyków odby­
ty w Toruniu w dniu 8-go sierpnia 1926 
roku, stwierdza w poczuciu odpowiedzial­
ności, jaka cięży na nas byłych wojsko­
wych wobec kraju, którego wolność wy­
walczyliśmy w krwawych walkach, oku-

I KALENDARZ

Czwarted 

12 
Klary

PiąteH Sobota

13 14
Hipolita i К Euzebjuiza

Toruń, dnia 18 sierpnia 1926 roku

—* Wypadek na Poligonie. Ko­
menda Poligonu Obozu Szkolnego 
Artylerji w Toruniu donosi iż w dniu 
6 lipca br. zdarzył się wypadek eks­
plozji zapalnika na Poligonie i ober­
wania palców u ręki chłopcu, który 
się tym zapalnikiem bawił. Przypomi 
na się więc ponownie zakaz wstępu 
na Poligon, gdyż tenże jest terenem 
wojskowym. Prócz tego przebywanie 
osób niepowołanych na Poligonie po­
łączone jest dla nich z niebezpieczeń­
stwem życia. Za ewentualne niesz­
częśliwe wypadki osób które mimo 
zakazu znajdują się na Poligonie, 
władze wojskowe odpowiedzialności 
ponosić nie mogą.

—-* Zemdlała z wycieńczenia. W nocy 
z soboty na niedzielę zauważono na ulicy 
Franciszkańskiej leżącą bez przytomno­
ści kobietę. Odstawiono ją do szpitala 
miejskiego, gdzie badanie wykazało, iż 
przyczyną utraty przytomności było wy­
cieńczenie.

Wyniki strelanla bractw 
w Chełmnie

Wczoraj zakończyło się strzelanie 
jubileuszowe i okręgowe bractw strze­
leckich na Pomorzu.

Królem jubileuszowym obwołano 
br. Tellacha z Grudziądza,

I-ym rycerzem br. Podgórskiego z 
Tucholi,

H-im rycerzem br. Biernackiego z 
Bydgoszczy.

Królem okręgowym obwołano br. 
Małolepszego z Grudziądza,

I-ym rycerzem br. Pruskiego z Choj­
nic, Il-im rycerzem br. Szadkowskiego 
z Chełmna.

Bractwo strzeleckie z Torunia osią­
gnęło П-ą pozycję, zdobywając 4-у 
pierwsze premje, kilkanaście drugich 
i kilkanaście żetonów.

Pierwszą premję w strzelaniu do 
honorowej tarczy okręgowej wzięło 
bractwo chełmińskie.

Pierwszą premję w strzelaniu do 
polskiej tarczy honorowej wzięło rów­
nież bractwo chełmińskie.

Puh ar wędrowny zdobyło bractwo 
tucholskie.

Tuchola.
Odwrotna strona medalu do korespon­

dencji z Tucholi, umieszczonej w nr. 
180 „Słowa Pomorskiego“. Donoszą 
nam z Tucholi: Nic dziwnego, że córka 
kupca Niemca, żądała niemieckiej pasty 
do zębów, kiedy dużo urzędników Pola­
ków uczęszcza do niemieckiej restauracji 
a nawet umundurowanych do restaura­
cji żydowskiej p. S„ gdzie używa się za­
miast języka polskiego gwary szwabskiej 
i smaruje gardło wyrobami niemieckiemi 
lub żydowskiemi. Dobrego apetytu przy 
zapachu cebuli i czosnku.

Z targu. Na ostatnim targu piątkowym 
płacono za pszenicę 22 zł., żyto 12—13, owies 
12, jęczmień 12, ziemniaki 5,50—6, masło 2,80 
—3, jaja 2,50, parę prosiąt 70—75 zł.

Jeżeli chcesz ratować dzieci polskie 
w Gdańsku, składaj ofiarę na Macierz 
Szkolną (Am Olivaertor 2—6).

♦
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Waloryzacja depozytów w Kasach O- 
szczędności.

W myśl rozporządzenia o waloryzacji 
zwaloryzowały dotąd następujące Kasy 
na Pomorzu depozyty (w nawiasach pro­
cent waloryzacji): Miejskie Kasy Oszczęd­
ności w Tczewie (10), Grudziądzu (20), V\ ej 
herowie (12), Świeciu (7), Brodnicy (5) i 
Toruniu (8У2) oraz Powiatowe Kasy O- 
szczędn. w Chojnicach (10), Starogardzie 
(3), Toruniu (10) i Sępólnie (14 procent). 
Pow. Kasa Oszcz. w Toruniu i M. Kasa 
Oszcz. w Brodnicy rozpoczęły już wypłatę 
zwaloryzowanych depozytów.

Kijewo, pow. chełmiński.
Odpust. W niedzielę 8. b. m. odbył się 

w Kijewie odpust św. Wawrzyńca. Pogo­
da sprzyjała uroczystości, toteż zebrało się 
dużo wiernych na nabożeństwo, tak, ze 
niewielki kościółek tutejszy nie mógł 
wszystkicłi pomieścić. Sumę odprawił 
ks. prob. Szuchmielski z Trzebcza, a kaza­
nie okolicznościowe wygłosił ks. Lewan­
dowski z Chełmna. Przyjechało kilku 
kramarzy z Chełmna, był też anarat foto­
graficzny z Bydgoszczy, a przy nim ga­
piów coniemiara. —

Cyganie. W poniedziałek odwiedzili 
nasz4 wioskę Cyganie. Cyganki obleciały 
wioskę szukając ciekawskich i wróżąc 
im błogą, przyszłość, a po południu udała 
się „karawana" cygańska w stronę lasku 
jelenieckiego. —

Strzelanie wojackie. Dnia 15-go bin. 
(w niedzielę) urządza tut. Tow. Powst. i 
Wojaków ostre strzelanie o nagrody. — 
Strzelanie próbne ostremi nabojami od­
było się 18-go lipca. Najlepiej strzelali 
pp. Szulc, właśc. majątku w Napolu i 
Nelke, kier, szkoły w Kijewie, zdobywając 
każdy 57 pierścieni na ogólną liczbę 60 
z odległości 120 m.

Lisewo, pow. chełmiński.
Odnawianie kościoła. Prace około 

odmalowania kościoła w Lisewie postępu­
ją raźno naprzód, albowiem wykonane 
zostały już wszelkie prace ciesielskie 
przez przedsiębiorcę budowlanego p. Fr. 
Kubinowskiego z Lisewa; zostały już u- 
sunięte rusztowania malarskie, toteż 
każdy, który był w niedzielę na nabożeń­
stwie w kościele podziwiał artystyczną 
pracę malarską, wykonaną przez mistrza 
malarskiego p. Bułeckiego z Torunia. — 
Ukończone jest już zupełnie odmalowanie 
prezbiterium, które wygląd ma bardzo 
piękny; także jest już na ukończeniu re­
szta kościoła. Więc stało się zadość ży­
czeniu całej parafji, dzięki energicznej 
pracy dozoru kościelnego z ks. prob. Le­
wińskim na czele, dzięki i tym wszyst­
kim, którzy się du tak godnego dzieła 
przyczynili. W najbliższych dniach ma 
być nasza świątynia gotowa, prócz ołta­
rzy, na które niema już gotówki, koszty 
odmalowania i pozłacania ołtarzy wynio­
słyby 8000 zł.

Polecałoby się, aby dozór kościelny z 
ks. prob, na czMe postarał się choćby tyl­
ko główny ołtarz odnowić, lecz winni 
leż parafjanie na tak dobry cel grosza nie 
żałować, a przedewszystkiem ci, którzy 
mało łub nic na odnośny ceł nie 
dali. A zatem weżmy się wszyscy do 
wspólnej pracy a świątynia nasza okażo 
się we wspaniałej szacie, a Pan Bóg nam 
wszystkim za to obficie wynagrodzi.

Jeden z parafjan.

□ Wyrok śmierci w Grudziądzu. W 
piątek 6 bm. toczyła się w izbie karnej są­
du okręgowego w Grudziądzu sprawa prze 
ciwko robotnicy Annie Krauzównie z Wiel 
kiego Komorska, pow. świecki, oskarżo­
nej o utopienie swego nieślubnego dziec­
ka, liczącego 3 tygodnie. Rozprawy odby­
ły się pod przewodnictwem przewodniczą­
cego izby karnej, p. dyr. Łacheckiego, o- 
skarżał p. prokurator Białecki.

Oskarżona przyznała się do winy. Po­
wiła ona dn. 3 marca rb. dziecko płci mę­
skiej w szpitalu miejskim w Grudziądzu, 
a gdy stamtąd wyszła, udała się do zakła­
du dla niemowląt przy ul. ks. Budkiewi­
cza, gdzie jednak dziecka jej nie przyję­
to!’.). Doprowadzona do rozpaczy, g$iyż 
nawet na pomoc swej rodziny liczyć nie 
mogła, idąc, do Nowejwsi, wrzuciła dziec­
ko swoje 3-tygodniowe do stawu gospoda­
rza p. Kalinowskiego, który potem zwłoki 
niemowlęcia wyłowił z wody dn. 25 kwiet­
nia rb. Zwłoki dziecka rozpoznały zaraz 
Rozałja i Waler ja Parlik; były one bo­
wiem owinięte w kaftanik, który Walerja 
Parlik położnicy podarowała.

Po przeprowadzeniu rozprawy i narad 
przewodniczący izby karnej ferował wy­
rok śmierci. Krauzówna wyrok przyjęła

Lubawa.
Niemcy wykupują posiadłości. W naszem 

mieście przeszła juz trzecia posiadłość w ob­
ce ręce Duży dom z zajazdem przy ul. Kup- 
nera kupił Niemiec Karol Schneider z Brat- 
janu od p. Wierzbowskiego. Inny Niemiec, 
Gustaw Koschorrek. (handel maszyn rolni­
czych). sprowadzony tu do Lubawy za cza­
sów pruskich przez Imkatystów, wykupił ka­
mienicę po dr. Schwcinhofer'u. który uciekł 

czasie inwazji bolszewickiej w r. 1920 do 
Niemiec. Tak samo nabył K. wielki spichrz. 
przytem b i pól morgów roli od Żyda Colina, 
który zamieszkuje w Niemczech. O kupno te­
go spichrza starało się nasze miasto, chcąc 
ze względu na brak mieszkań przebudować 
go na dom mieszkalny Kupno to nie przy­
szło do skutku, bo Żyd wciąż cenę podwyż­
szał. Żydowi zapewne tylko na tern zależało, 
by Polak posiadłości jego nie kupił. — Dzi­
wić się trzeba, że w naszem mieście, które le­
ży tuż przy granicy niemieckiej, zezwala się 
Niemcom na kupno posiadłości i że oni uzy­
skują przewłaszczenie.

Sępólno.
Ofiara piorunu. W ub. środę w po­

łudnie rozpętała się nad miastem naszem 
i okolicą krótka, lecz gwałtowna burza, 
której ofiarą padło jedno życie łudzicie. 
VA' Roztokach oddalonych o kilka kilome­
trów od Sępólna wróciła podczas burzy z 
pola służąca zatrudniona u roln. Maltzah- 
na i udała się do kuchni, by umyć sobie 
ręce. W tej chwili uderzył piorun w ko­
min i trafił w służącą, która padła mar­
twa w objęcia pani domu, stojącej właś­
nie przy kotlinie. Służąca, w tak niespo­
dziewany sposób odwołana z tego świata, 
była już 25 lat na służbie u p. M.

Brusy.
Krwawa bójka. Pomiędzy dwoma o- 

sobnikami, niejakimś Kantrzonką i Ha­
merskim przyszło w ub. czwartek do star­
cia. w toku którego uderzył Kantrzonką 
swego przeciwnika kilkakrotnie laską w 
głowę. W stanie nieprzytomnym odsta­
wiono Hamerskiego do domu i zawezwa­
no lekarza, który udzielił mu pomocy. — 
Jest to już w tym roku czwarty tego ro­
dzaju wypadek, w którym figuruje Kan- 
trzonka jako niebezpieczny opryszek.

Chełmża*.
C§P Szkodnik uczciwego kupiectwa. 

Podczas targu manewrował po rynku ja­
kiś żydowski handlarz i zaczepiał poszcze­
gólne osoby, ofiarowując im „za półdanno“ 
materjały na ubrania. Kilku naiwnych 
poszło na lep Żyda przybłędy, a o dobroci 
i wartości na „półdanno“ kupionego to­
waru przekonali się w domu, lecz nieste­
ty, już za późno. Handlarzem-wydrwigro- 
szem zaopiekowała się policja państw.

Kościerzyna.
Z targu. Na targu piątkowym płacono 

za żyto 15—16 zł., owies 16—18, jęczmień 
16—17, kartofle (młode) 3—5 zł., masło 
2.40—2.60, jaja 2.40 zł.

Lipno.
Translokacja kolejarzy. Z dniem 1-go 

sierpnia zostało przetranslokowanych 15 
kolejarzy, przeważnie rzemieślników i 
dziennych robotników do Sosnowca, Ła­
ska i Warszawy. Translokacja nastąpiła z 
powodu zmniejszenia etatów. A więc i 
kilkanaście mieszkań zostanie opróżnio­
nych

Likwidacja Banku Ziemiańskiego. Z 
dniem 1-go listopada Bank Ziemiański — 
oddział Banku Polskiego w Lipnie zosta­
nie zlikwidowany i dołączony do Włoc­
ławka. A więc miasto nasz-e posiadać bę­
dzie tylko jeden bank — żydowski.

Ujawnienie try chin ozy. W dniu 30-go 
lipca we wsi Wielgie gm. Czarne przy o- 
ględzinach mikroskopowych przez bada­
cza mięsa j>. Jana Watkowskiego została 
ujawniona włośnica (trychinoza) u jednej 
sztuki trzody chlewnej należącej do rzeź­
ni ka Ignacego Tucholskiego. Mięso zako- 
pano, tłuszcz wytopiony ze słoniny i sa­
dła —- zwrócono p. Tucholskiemu.

Brak szkół. W’ mieście naszem daje się 
odczuwać brak szkół. Młodzież po ukoń­
czeniu szkoły powszechnej z powodu bra­
ku szkół prywatnych 4 i 6-cio klasowych 
z prawami państwowemi musi pozosta­
wać bez nauki.

Statystyka rzeźni miejskiej w Lipnie. 
W miesiącu lipcu w rzeźni miasta Lipna 
ubito zwierząt: buhai 3 sztuki, krów 14 
sztuk, jałowizny 63 sztuki, cieląt 33 sztuk, 
owiec 24 sztuki i świń 140 sztuk czyli o- 
gółem 277 sztuk. Od powyższych sztuk z 
oględzin weterynaryjnych przez badacza 
mięsa p, Jana Watkowskiego zniszczono 
26 płuc i 27 wątrób a ujawniono chorób: 
3 gruźlicę i 3 wągry.

Grójec, woj. warszawskie.
Okrutna matka. Własne dziecko chela- 

la zjeść celem zatarcia zbrodni niejaka 
Pieprzowa w pobliżu Grójca. Pieprzowa 
dziecko to, dowód ' zdrady małżeń­
skiej, zamordowała, a następnie poćwiar­
towała i włożyła do garnka. Przechodząca 
drogą pewna dziewczyna zaglądnęła przez 
ciekawość do okna i zobaczywszy co się 
dzieje, zawiadomiła policję. Morderczynię, 
nad którą tłum chciał dokonać samosądu, 
aresztowano.

Aleksandrów Kujawski.
Odpust. Dzień Przemienienia Pań­

skiego jest dniem odpustowym w Alek­
sandrowie. Rano około 10-tej wyruszy­
ła procesja z kościoła miejscowego na 
spotkanie kompanji ze Służewa. Przy 
rogatkacłi, przy szosie Służewskiej, po­
chód się zatrzymał, w oczekiwąniu mi­
łych gości, których ks. prob. Bujar powi­
tał w słowach serdecznych. Poczem wy­

ruszono do kościoła, orkiestra grała pie­
śni pobożne — lud śpiewał.

Ale do rzeczy! — Po południu od 
były się nieszpory, poczem kompanja 
służewska wyruszyła do domu, odprowa­
dzona z orkiestrą na czele przez aleksan- 
drowian. Ks. proboszcz wypowiedział 
słowa pożegnania, obiecując dnia 8-go b. 
bm. jako w dzień odpustu w Służewie, 
przybyć z kompanją tamże

Dział gospodarczy.
Poznański targ na bydło.

Urzędowe sprawozdanie targowej Komisji 
Notowania cen.

Poznań, dnia 10. 8. 26. Spędzono wołów 68 
buhaji 205, krów 291, bydła 564, świń 1119 cieląt 
292, owiec 223, kóz , Razem 2203 zwierząt 
Ceny loco Targowica Poznań łącznie z koszt bandi

Płacono za 100 kg. żyw. wagi za: »
Woły.

pełnomięsiste. wytoczone najwyż. war­
tości rzeźnej, niezaprzęgane - - - —
pełnomięsiste wytoczone woły od lat
4 do - 7 - ------ . - - —138
młode mięsiste niewytuczone i starsze 
wytoczone ---------- 114—118 
miernie odżywione młode, dobrze odży­
wione starsze ----••••• 90—110

Stadniki:
pełnomięsiste młodsze . ... . 126—130 
miernie odżywione młodsze dobrze —

odżywione starsze - - i - • • 100—106
Jałówki i krowy:

pełnomięsiste, wytoczone jałówki naj- — 
wyższej wartości rzeźnej - . • • * —156
pełnomięsiste wytoczone krowy, naj- — 
wyższej wartości rzeźnej do lat 7- - —138
starsze wytoczone krowy i mniej dobre — 
młodsze krowy i jałówki - - - - - 118—120 
miernie odżywione krowy i jałówki 96—100 
licho odżywione krowy i jałówki - - 70—80

CIELĘTA
najprzedniejsze cielęta toczne - - 156—160
średnio toczone cielęta i najprz. ssaki 146—150 
mniej toczone cielęta i dobre ssaki • 106—100 
liche ssaki 126—130

Opasy chlewne:
OW CE

jagnięta tucz, i młodsze skopy tocz. —126
starsze skopy tuczne, liche jagnięta 
tuczne i dobrze odżywione ml. owce —118 
miernie odżywione skopy i owce - - —

Opasy polne:
lichie jagnięta i owce - - • • • —84

dWINIE
pełnomięsiste od 120—150 kg. żyw. wagi 234—236 
pełnomięsiste od 100—120 kg. żyw. wagi. 224 —228 
pełnomięsiste od 80-100 kg żyw. wagi —216 
mięsiste świnie ponad 80 kg. - - - 204т—208 
maciory i późne kastraty - - - - 190—220 

Przebieg targu spokojny, bydło niewyprzedane.

W redakcji.
-7- Redaktorze, pójdzie moja rzecz do 

druku?
Byłaby dpbrą... należy jednak niektóre 

rzeczy skreślić...
— O, to się zrobi!... a co trzeba skreś­

lić?
— Cały artykuł — tytuł i podpis do­

bre.

Druk, i nakładem Drukami Toruńskiej, 
Wiertelorz.

Za redakcję odpowiedzialny: Maksymiljan
T. A. w Toruniu.

m гѵѵсхагѵа/ѵх*

TAPETY
GUSTOWNE
i po najniższych cenach 
poleca hurtownie i detalicznie

И

Niedościgniony !
61

№

Wszędzie do nabycia" 
Kto 10 paczek kupi 1 darmo. 

Jan Kapczyński — St. Czerniak, ul. Szeroka
B. Zduński 
Fr. Kłopocki 
B. Araczewski 
Drogerja Flora 
A. Ostrowski

— L. Dulski, ulica Lubicka
Toruń ulica
Toruń ulica 
Toruń ulica 
Podg-órz

Żeglarska 
Chełmińska 
Mickiewicza

kilo

ZB. WALIGÓRSKI
Wielkopolska Centrala Tapet

Pocztowa 31 POZNAN Telefon 12-20 
k404

MACZKA ODŻYWCZA

ЭД». К

Lokomobile
przewozową „Garet“ 6 atm. w dobrym stanie, nadająca 
się do zapędu parowej młockarni okazyjnie bardzo tanio
sprzeda d 811

Wl Czajko w s Ki, Lubawa Pom. tel. 44

, PRZEZ LEKARZY POLECANY 
NIEZRÓWNANY ŚRODEK 00 ODŻYWIANIA DZIECI.

DO NABYCIA W APTEKACH
i DRO6ERJACH.

Broszurkę:. Racjonalne odżywianie dzieci * 
wysyła na żądanie wprost

e К0И05АМ T.ZO.P. KOSTRZYN i®-»«,

to

I

lwi Wtt W*i
w Grudziądzu.

Instytucja upoważniona przez Ministerstwo 
Reform Rolnych. Nabywa majątki na Pomo­
rzu na

ввів рагсвіасуіпв, 
również przeprowadza parcelacje majątków ko- 

imisowo. Oferty z opisem majątków i warun­
kami należy nadsyłać d843

Grudziądz, plac 23. Stycznia nr 21.
i Telefon 390.


